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CO POLSKĘ Z UPADKCJ 
PODNIESIE.

I.
s Małe częstokroć b łęd y , i to niew ielu osób 
d(̂ cych u s te ru , sprow adzają upadek  Naro- 
t >'— a niezm iernych , i to m assow ych, po­
la* usdności d° podźwignienia się z u p ad k u ;
: tedy upaść, trudniej podnieść się.—Lecz

nikczemność lub błędy k ilku  o só b , taki 
“ny mogą mieć w jiływ  na exystencyą całe- 

jj, yarodu , to N aród , który milczeniem i u le­
li K ^ Potw ierdza następstw a nikczemności 
„ b łędów , staje się w spólnikiem  ty c h , co 
w  ę jego przygotow ali, upadek swój uspra- 
j ^ d l i w i , , dowodząc że go zły los w  grzybia- 

.Se* naw iedził, i lekkim  podm uchem  spróch- 
rozsypał budowę. —  Taki znikczemniały 

i  °d nigdy już prochów  swoich nie pozbiera ; 
i i . e to sen w ieku isty , upadek ostateczny,
J Kiego dzieje liczne nastręczają p rzykłady .— 

*eż nie tak jest z Polską. —  Zycie p łynie we 
stystkięh jej ży łach ; ciągle o n a , od pierw sze- 

"? rozbioru aż do tej chw ili, protestu je p rze­
tak 0 S ^ o m ,  rozbojom na niej dokonanym  : 

50ż r a z , w  otw artych zapasach z ciemiężca- 
l » trupam i zaściela , k rw ią zalewa szeroką 

t *estrzeń ; to z n ó w , zdradziecko porw ana za
o r d ł o , d rg a  z o b u rz e n ia  w  k a ż d e j z d ro w e j
P estce swojej — i dlatego w łaśnie że, niezwy- 

® ja rzm a, najwznioślejszych zdolna pośw ię­
c a  dla odzyskania exystencyi n iepodległej , bę- 

ż'e koniecznie niepodległą ; dla tego w łaśnie 
•o , nieprzyswojona do n iew oli, mocne ma po- 

anowienie być w o ln ą , musi mieć wolność, 
y p in ia  publiczna na tu łactw ie a daleko wię- 
J Jesżcze w  k ra ju , zbiegając się po większej 
ęsci w  nadziei odrodzenia się Polski, różnie 

lu jj® * ocenia środki do osiągnięcia tego ce- 
st ,Iiaj.'̂ ce doprowadzić. I  tak , k iedy jed n i zo- 
to 'Vuj ;l dyplomacyi ciężar zbawienia P o lsk i, 
ją starannie to sym patyi ludów  przekazu­
ją. a *nni nakoniec zalecają własnym  siłom Pol- 
sl|t wy lącznie ulać. Otoż trzy różne d ro g i; wszy- 
te„ e tr*y byłyby d o b re , gdyby każda z n ich  do 
j e5 Sa>nego celu w  jednym  czasie prowadząc, 
Słoś® - Wy rezultat dla P o lsk i, to je s t niepodle- 

'W olność obiecywała : obojętną w  takim 
jeśt,r yłoby rzeczą k to  ja k ą  w ybierze d ro g ę , 
cian,^ Wszyscy synowie Polski z jednem i chę- 
gą w i' * rów nym  zapałem  , z jednakow ą zaslu- 
Jedria]t riym  punkcie m ieli się zetknąć.—Tak 
d r o g j^ re  je s t i być nie m oże, z przyczyny że 
prowadź r*ec*w nych  k ierunkach  w ytknięte nie 
zdrowy jednego punk tu . W  istocie czyliż 
brą r °*sądek pozw oli, przypuszczamy do- 
nia S1 r<?.’ W ystawić, jako środek do odzyska- 
swoiei l01stności Polski, dyplomacyą z natury 
starań ' Vszł'stko garnącą pod siebie a zaraz już 
bądź ttllm 'ącą m anifestowanie się ja lue j- 

ena bardziej zbrojnej sympatyi lu d ó w ,

obok w iary w e w łasne siły L udu Polskiego, bez 
względu na to , że możność dyplomatyzowania 
Polakom w  teraźniejszym stanie Ojczyzny , n a ­
tu raln ie pociąga za sobą możność robienia kon- 
ce ssy i, je s t przeto negacyą tej w iary  wziętej 
w  pełnem , absolutnem  znaczeniu. Niema więc 
wątpliwości ż e , kiedy środki wyżej pom ienio- 
ne , żadną m iarą pogodzić się z sobą nie mogą, 
albowiem są zupełnie sobie p rzec iw n e, jedne 
tedy złe , drugie dobre być muszą : szukajmyż 
gdzie dobre w ykryw ając złe i  szkodliwe.

Od daw nych czasów , dyplomatyzm naszej 
Polski na końcu szabli spoczyw ał, innego nie 
używała przeciw ko nieprzyjaciołom  swoim , a 
z tym przeżyła długie w ieki chw ały; na schyłku 
dopiero Rzeczypospolitej, zachodni powiew 
przyniósł jej zarazę gorszą nad wszystkie : po- 
chop do dyplom acyi, w rzucony pomiędzy w y­
soką arystokracyą w  gruncie już w tedy zepsu­
tą. Mało jednak  Polska, to w łaśnie świadczy 
niew ątpliw ie o je j wysokiej m oralności publi­
cznej , w y d a la n a  świat dyplom atów , i jeżeli 
upadła na chwilę pod ciosami n ieprzy jacie la , 
k tóry  nigdy nie śmiał zajrzeć jej w oczy a zawsze 
po zdradziecku u d e rz a ł, to prostota je j  obycza­
jó w  , je j szczerość i w spaniała szlachetność nie 
dały się nagiąć do m a tac tw , k tó rych  teatrem  
są G abinety Europejskie. —  Z tem  wszystkiem, 
ja k k o lw ie k  n a u k a  d y p lo m a ty c z n a  niewiele
w  Polsce m iała i ma rep rezen tan tó w , to i ci 
sm utnie odznaczyli się , powiedzmy raczej od ­
różnili się od prawych Polaków , rzucając brze­
mię nieszczęść na w łasną Ojczyznę sw o ją , szar­
piąc je j macierzyńskie łono. Oni to wojska c u ­
dzoziemców do k raju  zaprosili, ciosami ich 
k ierow ali, a staranie pozornego upraw nien ia 
trak tatam i wszystkich rozbiorów  Polski zosta­
wili dyplomacyi zagranicznej , k tó ra  dotąd j e ­
szcze podpiera wyszczerbioną kulam i rew olu- 
cy jn em i, chylącą się lepiankę swoją. I  czyliż 
może przyjąć się na ziemi polskiej istotna w ia ­
ra  w  tę dyplom acyą, k tóra je j najdotkliwsze 
klęski zadała ? —  Polacy dowiedli że nie m oże, 
gdy nieraz gabinetow e protokuła szablą rozci­
nali , za niepodległość i całość walczyli i jeszcze 
w  tej samej spraw ie broni jąć  się gotowi. Gzem 
się więc to dzieje te  dyplom acya, odepchnięta 
przez energiczną część N arodu , m a jednak  
w Polsce swoich w yznawców i ofiarników ? Oto 
część ta  w ypływ a z dw óch  różnych źródeł i 
dzieli się na dw ie kategorye. W  pierwszej ka- 
tegoryi policzyć należy w yrodków , co wiążąc 
się z nieprzyjaciółm i Ojczyzny swojej wszystkie 
z nią węzły ze rw a li, je j złorzeczenie na siebie 
śc iągnęli, na zawsze w ynarodow ili s ię , a w  n a ­
grodę tak w ielkiej hańby liberyąpanów  swoich 
i przez nich dane tytuły przyjęli, wstęgi i o r­
dery  , schwycone w  rozbiciu się narodow em  , 
na piersiach tryumfalnie sobie porozw ieszali; 
dla nich niema już Polski, bo Polska w yrodków , 
nikczem ników  zaprze się , odepchnie .—W  dru-
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giej kategoryi zamieścimy ludzi oglądających 
się na wszystkie stro n y , słabych , wątpiących 
dopóki akcya nie n as tąp i, dopóki energiczna 
część Narodu w  szablę nie zadzwoni, dopóki 
rum ak  bojowy nie za tę tn i, nie zarży. — Zasłu­
gują oni na wszelkie względy , bo w ątpią nie 
przez w łasny interes ale z dobrą w iarą i tem się 
w łaśnie mylą ż e , podobni do starożytnych, 
którzy przez bojażń bóstwom zloczynnym cześć 
o d d aw a li, sądzą iż udane ich dla dyplomacyi 
poszanowanie gniew je j ułagodzi, i okadzony 
ołtarz ze k rw i osuszy. W lać tedy w  cały Naród 
Polski wiedzę jego po tęg i, jestto  zabić bez po­
w stania, udusić w jego łonie węża dyplomacyi; 
a przez to zamknąć na zawsze drogę niecnym 
intrygantom  , zbogaconym publicznem i klęska­
mi. Na nieszczęście , we wszystkich dotąd ro­
bionych w  Polsce rew olucyach niedostateczne, 
n ie  dość szerokie wytężenie w iary narodow ej , 
a po każdej bezskutecznej rew olucyi chw ilowe 
w iary  tej przytłum ienie, zostawiały zawsze zbyt 
obszerne pole operacyom  dyplom atycznym .— 
Zawsze pow iadano : niech i  dyplomaci nasi pró­
bują, może też zbawią Polską; tem czasem , kie­
dy ludzie z poświęceniem  , kiedy prawdziwi 
patryoci na polu chw ały  krw ią szafow ali, lub 
po walce do nowej walki na świeżych grobach 
broń ostrzy li, dyplomacya d z ia ła ła , a Polski 
nie zbaw iła , owszem zawsze w  przepaść na no­
w o ją  w epchnęła. Mamyż to tw ierdzenie po­
przeć przykładam i ? Są one liczne , oczywiste 
a każdy z rodaków  ma je  zapewnie w  pam ięci— 
unikniemy więc zbytecznych pow tarzań. Jeże­
li tedy je st niezawodna iż dyplomacya o zgubę 
Polskę przypraw iła , jestże podobieństwo że taż 
dyplomacya rękę poda i z przepaści ją  w ydobę­
dzie ?

G abinety Europejskie nie robią nic bez in­
teresu  , a przeciw nie wszystko dla interesu. 
Spraw a polska przed trybunał ich wytoczona 
znalazłaby się w  położeniu rozszarpanego baran ­
k a  , w  obee wilka długie dającego motywa dla­
czego rozszarpać go raczył i połknąć będzie sta­
ra ł się. •— Czyli w  szczególności, w ypada co 
liczyć na gabinety Francuzki i Angielski ? 
W ysuwam y naprzód te dw a , z pow odu że ku 
nim  najczęściej , w  klęskach narodow ych , oczy 
Polaków  zw racały się i jeżeli mniej już  w Emi- 
g ra c y i, to jeszcze dość w  k raju  zw racają się. 
Skądże to pochodzi ? Oto niezawodnie z niezna­
jomości sił narodow ych, z niedowierzania re ­
sursom  jak ie  ziemia Polska w sobie zamyka. 
Ależ G abinety F rancuzki i Angielski nic dotąd 
dobrego dla Polski nie zrobiły ; a wszakże Po- 
Jaey dla F ra n cy i, a w ogólności dla cywiliza- 
cyi Europejskiej , w iele w różnych epokach da­
li ze swej strony dowodów poświęcenia s ię , i 
dużo tak ochoczo przyniesionych jak  prędko 
zapom nianych złożyli ofiar. Zastawiać się spra­
wą Polską w trudniejszych razach, wymódz pe­
w ne koncessye, podać rękę M ikołajow i, po­
tem  znów w ykrzyknąć, w  obec gw ałtu doko­
nanego na całej Polsce, o pogwałcenie terry to- 
ryum  wolnego m iasta K rakow a ; to wszystko 
dowodzi więcej dyplomatycznej zręczności, a 
niżeli szczerej sympatyi dla uciśnionej Polski, 
to powinnoby jeszcze przekonać że dyploma­
cya poza granicą trak tatów  ani kroku zrobić

nie myśli. Czas już  przestać łudzić się p łon­
ną nadzieją; żadne państwo zbrojno o Polskę 
nie upom ni się ; Napoleon największą otoczony 
potęgą , zrobić tego nie Chciał lub  nie śmiał. 
Jakkolw iek w  dzisiejszych okolicznościach nic 
nie uspraw iedliw ia podobieństwa do wojny po­
między Zachodem a Północą , chętnie jednak  
przypuszczamy iż , na przypadek w ojny, stara- 
noby się uformować na Zachodzie legije Polskie. 
Bez w ątp ien ia , legije te ,  rzucając po za Iłen  
swój bojowy sztandar, niesłychanieby usłużyły 
stronie interesow anej w  ich utw orzeniu ; ależ 
jak ie  korzyści spłynęłyby ztąd na Polskę ? —  
Żadne lub też pozorne a w rezultacie może 
szkodliwe. Albo przyszłoby do uk ładów , przed 
w kroczeniem  na ziemię Polską, w  takim razie 
rqzwiązanoby legije albowiem  byłyby już n ie­
potrzebne ; albo wojna dalejby zaszła, w ten­
czas możeby pomyślano o przyw róceniu Polski 
lcongressowej, przedrew olucyjnej. W  tem osta- 
tniem  przypuszczeniu rezultat byłby tedy szko­
dliwy , a  to z tego względu iż b ły sko tka , w y­
darta  dum ie osobistej M ikołaja , nienadw erę- 
żając bynajm niej stanowiska dyplom acyi, uję­
łaby słabsze umysły i sparaliżowałaby na jakiś 
czas , a może na długo , skupienie sił narodo­
wych w celu w yjarzm ienia Polski całej i potę­
żnej. Dobrze tę praw dę pojęła Em igracya p ro ­
testu jąc , w  swoim czasie , przeciwko .działa­
niom Czartoryskiego traktującego z dyplom acyą 
Angielską o polskę kongressow ą, i zarazem 
ogłaszając uroczyście, iż w  żadne koncessye, 
uk ła d y , pakta z wrogami Polski wchodzić nie 
m yśli, a wszędzie i zawsze gdzie w ypadnie, nie 
w  dyplomatycznej szerm ierce, nie w  przedpo­
kojow ych zasadzkach , ale zbrojno tylko na po­
lu bitwy czoło im postaw i. Byłto pierwszy krok 
Em igracyi zrobiony na drodze ufności we w ła­
sne siły i niewyczerpane zasoby Narodu Pol­
skiego , byłto ak t je j emancypacyi. Postawione 
w  centrum  zachodniej polityki gabinetowej , 
naocznie przekonało się tu łactw o nasze że nie 
w  tym punkcie leży nadzieja dla P o lsk i; ra ­
dziło też usilnie i radzić nie przestaje braciom  
w  kraju  pozostałym , iżby w  s trap ien ia ch , 
w  srogim ucisku napróżno oczu w tę stronę nie 
zw racali, sk ą d , w  teraźniejszym stanie rzeczy, 
niczego więcej oprócz frazesu , w  adresie do 
króla wytargow anego przez Izby na ministe- 
ryuin i mniej więcej dyrelcte do Polski w ysto­
sow anego, spodziewać się nie można. Czyż go­
dzi się większą w  innych dw orach pokładać 
nadzieję ? —  Obaczmy.

Pięć M ocarstw trzym ają dziś wodze całej dy­
plomacyi Europejskiej ; z tych trzy rozszarpały 
P o lskęije j k rw aw e cząstki pomiędzy siebie roz­
dzieliły : są tedy interesow ane w sporze Polski 
z dyplomacyą i eałćmi siłami grabieży swojej 
bronić gotowe. To m ów iąc, nie wyłączamy 
w cale rządu A ustryackiego, k tórem u n iesłu ­
sznie byłoby przypisywać szlachetniejsze uczu­
cia, dlatego że chytrzejszy lepiej umie masko­
wać się, a w istocie zaciętym je s t nieprzyjacie; rś 
leni Narodowości polskiej , starannie ją  ściga, I 
nad je j w ytępieniem  p racu je .— Dwa inne Mo- [ 
carstw a , o których wyżej była wzmianka , lu- j 
bo czynnego udziału w rozbiorze Polski nie j, 
miały , nigdy jednak  protestacvi nie zaniosły , i
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c Vsie,TI na rozbior przyzwoliły. Te pięć Mo- 
owiązane są wspólnym interesem , a ten 

ze 'tn starać się o utrzym anie statu guo , opar- 
Zad*118 r ° wnowadze przez nich uregulow anej, 
nie 6)1 Naród za ich spraw ą podnieść się
„j ^ .° te , b °  toby nie nastąpiło hez zachwia- 
q  , !eJ ' ów now agi, na której dzis' cała budowa 
jj|* lr,ntów opiera się , tak iż każde wstrząśnie- 

Zachwiałoby niejednem  M ocarstwem  i za- 
eh ! %  tym  naw et k tórychby w  pierwszej 

* ‘K ńie w yw róciło. Otóż dla czego cała ta 
s archya, spojona instynktem  w łasnej kon- 
k o wacyi, golowa sobie robić i robi w zajem ne 

nCessye , gotowa sobie przebaczyć i przeba- 
zh ."'zajenine urazy, byleby tylko uniknąć 
jji^Jaego starcia s ic , skąd żadne M ocarstwo 
p0i. krego dla się nie w róży ; otóż dla 'czego 

!cTe Europejskie wzajem nie porozum iew ają 
' j 1 kordyalny w ęzeł pow inow actw a pomiędzy 

ł  Utrzymują. W  przypuszczeniu naw et iż 
JP ad a ło b y  Dyplomacyi pomyśleć o Polsce, 
oj CP uajwięcej mogłaby zrob ić , byłoby odcię- 

® Jakiegoś kaw ałka Polski a może kongresso- 
, y) i gdzieby osadziła pod swoją o p iek ą , w  sku- 

5  pew nych układów  z M ikołajem , jak ie  
°gie książątko ale z dobrej fam ilii; o Polsce 

ś całej , w o lnej, niepodległej nigdy dyplo- 
ĵ®cya nie pom yśli, boby działała przeciwko 
jasnem u interesow i,, a ten je st bodźcem wszy- 

'°h  je j czynności, 
sk więc nie widać żadnej gwiazdy dla Pol- 
Z l,Pa horyzoncie dyplomatycznym , gdy nic 
S(, ?J strony spodziewać się a przeciw nie wszy- 
| , leg° lękać się należy ; niewolno praw ym  Po- 
. , szcze rze  w z d y c h a ją c y m  d o  o d ro d z e n ia

Ojczyzny, tem u niewdzięcznem u horyzon- 
s°wi nadzieje swoje powierzać. Kończąc niniej- 
,• 7. a r ty k u ł, dotkniem y tego m niem ania, iż 

*'eś nieprzewidziane wypadki mogą dyplo- 
PUfóżnić i szczęśliwie w płynąć na przy- 

igr.?oe.n'e  Polski. Nie zadam y sobie pracy  na 
j_^'janie możności nieprzew idzianych wypad- 
tra'7 ’ .zr°him y raczej tę uw agę, że liczyć na 
jesti trac*0 nadzieję, nie mieć w ia ry ,
W o *• , ^ ź  narodow ą bez żaglów w iatrom  
\vij".  ̂ oddawać , wtenczas kiedy o je j zba- 

llu rozpaczać nie godzi się.

tia jjg^d rzy  rodacy w Armii belgijskiej służący. . . Ł ^ r z ,  — -  ..............
8tęui • ” °  Redakcyi Orła Białego pismo

„ tręści : 
ż n ą L .^ a u o  się z przepowiedni Praniew ieza , 
'•hęęjii1 się przecież co im uwierzyli i od tej 
PoiJZj ..tWórca królestw a paryzkiego, może się 
cielettile historyczną sławą z Pszonką założy- 
r° cl'VąrZeczypospolitej babińskiej. W iara w pro- 
g łu p o t^  dzisiejszych czasach , tłóm aczy się 
^ r ó d  f ^ e że człowiek okryty siw izną, który 

êje  i, ^u y ch  doświadczeń przeszedł różne 
' VrdżboinS'b ’ uadstaw ił ucha schlebianiem  i 
»ych p0(j ,'aniew icza , nadął się i przez w ier- 
n*e iątw-e | ;'nTch królem  ogłosić się k a z a ł , to 
ltJ'enie n -°  Pojęcia , to godne litości. Czyż su- 
ł^ ie lokr,.10 r° b* m u w yrzutu za rozmyślne i 
°żyż g0 J n.e Wykroczenia przeciwko Polsce? 
Przeklęstnie .ost>zega o słuszności złorzeczeń i 
by mszc, ! l ’ j.akie S° ścigają? Z ły jcn iusz , jak- 
P‘erwszei Slę za *hrodnie poprzedników , od 

J młodości Czartoryskiego z błędu

w b łąd  popychał i żeby go niepowrotnie zgubić, 
na starość śmiechem się okryć m u poradził. 
Biedny potom ek Jagielonów  !

.K ró lu j Adamie ! w  państw ie, którem  je s t 
Towarzystwo lite ra c k ie , gdzie taka jedność 
opinii i szacunku dla twojej osoby . gdzie od 
krańca do krańca imie twoje elektryzuje , ale 
przebóg, nie sięgaj poza to Tow arzystw o, nie 
wyciągaj poza nie zgrzybiałych ram ion wróżbą 
księdza zasilanych , bo nic dalej nie nam acasz, 
bo nikogo do nowego Babina ńie przyciągniesz. 
Zyj w  slodkiein złudzeniu , kiedy ci przyjemne, 
,ale żeby ci go nie przerywali ludzie skłonni do 
śm iechu, rozkaż swem u dziennikowi ( Trzeci 
Maj ) ,  żeby był grzeczniejszym dla rodaków  , 
żeby mianowicie nie posuwał zbyt daleko swo­
jej gorączkowej zuchwałości.

A wieszże o czem mówić chcem y ? Oto dzien­
nik tw ój zaalarm ow ał Em igracyą nadto spie- 
sznem doniesieniem , że rząd belgijski krzyżów 
polskich zabrania nam nosić i z wiadomości tej 
korzyść dla siebie ciągnąc dow odzi,. iż aby po­
dobnym  delikatnym  kwestyom zadosyć uczy­
nić i pogodzić różne interesa z honorem  naro­
dowym , potrzeba uznać interw encyą i w ładzę 
jednego. Tym  jednym  ty jesteś •— ty j e ­
steś jedyną potęgą i mądrością Polski, ty m o­
carzem , który wszystko uprzątnąć zdoła co na 
drodze do swobody i godności nain zawadza. 
N iepraw daż, że to zbyt g ru b o ?  że za daleko 
zapędził się twój pisarz ? Chce nas przekonać, 
że wszystko nicością i g łupotą , co nie je s t tobą; 
jeżeli to pisząc , myślił o sobie , to m u wolno , 
ale ja k  m ógł obrażać całą massę E m ig racy i, ja k  
m ógł m ów ić, że n ik t bez ciebie nie odpowie 
potrzebom i honorow i narodow em u ?

Być może , że zuchw ałe noty i wym agania 
Rossyi zmuszą rząd belgijski do zakazu nosze­
nia krzyżów polskich, ale uspokój czułego tw e­
go p isarza, powiedz m u , że w  wojsku jest w ie­
l u , co nieźle piastowali honor narodow y i w tym 
w ypadku dobrze znaleść się po trafią ; powiedz 
mu nadewszystko , żeby był skromniejszym , a 
mniej będzie śmiesznym i przez to samo tobie 
więcej odda usługi. Takie są życzenia tw oich 
rodaków  gotowych mieć jakikolw iek wzgląd na 
nieudolną s ta ro ść .»

K OM ITET NARODOWY.
Uwagi wsłąpne.

P rzedsiębiorąc w ydaw nictw o dziennika, da­
lecy byliśmy od zarozum iałości, że głos nasz 
będzie w yrocznią, ostatniem słowem mądrości, 
k tóreby rodacy nasi z uszanowaniem przyjąć i 
w  posłuszeństwie wykonać byli obow iązani; 
toteż przekonanie nasze w  kw estyack sprawę 
narodow ą obchodzących, bezogródki, bez chę­
ci podobania się kom ukolw iek, czytelnikom na­
szym po bratersku p rzedstaw iając, byliśmy go­
towi z przychylnością uwagi ich rozważyć i we 
wzajemnej dyskussyi oświecenia szukać. Zapa­
trywanie się nasze na ubiegłe dziewięć lat tu - 
łactw a i śmiałe w ykazanie, że myśl praw dziwie 
narodowa przez em igracyą w  massie przecho­
wana i stopniowo w ykształcona, w  niej samej 
najwierniejszego ma stróża, od niej samej p rze­
niesienia i najszerszego rozw inięcia po zie­
miach polskich oczekuje, oburzyło partye śmie-
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szneini i dobru  ogólnem u szkodzącemi form uł­
kam i żyjące. Arystokracya w  najtkliwsze m iej­
sce , bo w  posadę swojej w iary uderzona , prze­
raźliw ie krzyknęła i przez zuchw ałe sługi 
z Orleanu całą Em igracyą dem okratyczną, Rzą­
dowi francuzkiem u, a pismo postępowe w  kraju  
Rządowi pruskiem u zadenuncyow ała; z drugiej 
strony patentow ana dem okracya , z szyderczym 
uśm iechem  zaprzeczyła nam  i dobrych chęci i 
•jakkolwiek zdrowego pojm owania. Rozum  nie 
łokciem  się m ierzy , nie na wagę się nabywa , 
n ie  będziemy też w ym agającem i, nie zapra­
gniem y, żeby nieprzyjaciele nasi nagle nim za- 
b ły śli; czas przyniesie nareszcie chwilę roz­
wagi, poradzi pierwszym, żeby gdy użytecznemi 
spraw ie narodow ej pod żadnym w aru n k iem , 
być nie m ogą, podłością się przynajm niej nie 
m azali; drugich  może uleczy z zarozumiałości 
i pokaże właściwszą drogę do Polski prow a­
dzącą. My temczasem szczerze pragnący zado- 
syć uczynić dobrowolnie przyjętej m issyi, na­
radzać się będziemy z sum ienną b rac ią , jakim  
sposobem pracow ite dzieło silną uwieńczyć 
w ładzą i myśli im  nasze w  tym celu pismem 
przekażem y.

W  pierwszych latach E m igracy i, kiedy całe 
Tułactw o polskie w kilku w ielkich zakładach 
skupione, rozmyślało nad przyczynam i upadku 
i środkam i do podźwignienia się z n ie g o , nie 
brakło pojedynczych ludzi, którzy  czyto sil­
niejsi pojęciem , czyteż przez położenie i stosun­
ki swoje więcej obeznani z upłynioną przeszło­
śc ią , od razu zwrócili na siebie uwagę roda­
ków  i zaufanie ich pozyskali. W  ów czas w y­
bory odbywały się ła tw o ; pow alany do speł­
nienia obowiązków m iejscow ych, lub jakiej 
m issyi, był mocny w  swojem stanow isku , bo 
reprezentow ał myśl kilkuset b ra c i, którzy go 
zn a li, rozum ieli, radam i swojemi ustawicznie 
wspierali. Niedługo powszechna nastąpiła roz­
sypka i w skutek niej Polacy znaleźli się podzie­
leni na szczupłe , często k ilku  tylko mieszczące 
grupy ; od tej chw ili dawniejsze życie zajęte, 
publiczne, czynne, nieraz naw alne przeszło do 
stanu niemocy i otręlw ienia. Niejeden z braci 
mimo najpiękniejszego usposobienia , najczyst­
szych chęci, nie mogąc się dopytać o swoich 
przyjaciół z którem i niedaw no radził ze wzaje­
mnym pożytkiem , lub nie będąc w stanie pono­
szenia w ydatków  korrespondencyi , żywe uczu­
cia gw ałtem  przestrzeni w ym agające, w e w ła­
snej zam knął piersi —  wyosobnione położenie 
znienaw idziw szy, dla zatrudnienia siebie czem- 
kólw iek, na czas k ró tk i, zajął się w łasną osobą, 
w łasnym  in te resem , zwolna przyzwyczaił się 
do niego i dla rzeczy publicznej zobojętniał. 
Przewodniczący niegdyś ruchow i ogólnem u — 
cząstkowym m yślom , szczegółowym usposobie­
niom  nadający peWniejszy k ierunek ku jedne­
m u w ielkiem u ce low i, -teraz opuszczeni, bez 
środków  do ak c y i, czepiali się rzeczy obcych 
zwykle bardzo m a ły , lub żadnego ze spraw ą 
narodową stosunku niem ających , wśród nich 
m aleli i dobrą opinią pierw iastkowe w śród b ra­
ci nabytą stopniowo tracili. W takim  stanie nie- 
znajomnści osób św ietnein życiem publicznem

celujących zastała Em igracyą szeroka myśl Zje­
dnoczenia tego wszystkiego, co praw dziw ie 
kocha Ojczyznę, co pojęło środki do je j w yba­
w ienia prowadzące. Poformowały się gm iny , 
w ybrani zostali sek re larze ; szły przez wielki 
czas projekta i różne uwagi do Kommissyi K or- 
respóndencyjnej ; największą część poznało tu­
łactw o pod hasłem  narodow em  się kupiące , ale 
ani naw et z pism pew nego sądu o indyw iduach 
nabyć nie m ogło, bo one z natury  swojej bę­
dąc wyrazem pojęć zbiorowych, o usposobieniu 
całych korporacyi daw ały wyobrażenie. Sto­
warzyszeni niegdyś Polacy w  Bruxelli wcześnie 
przewidując trudności, k tóre koniecznie przy 
wotowaniU nastąpić musiały , nastręczali b ra ­
te rską , szczerą i otw artą dyskussyą nad osoba­
mi ; wśród nich niejednem u należną oddanoby 
sprawiedliwość , n iejeden też przykreby usły­
szał słowa praw dy  i Em igracya dowiedziałaby 
się na kogo z całą pewnością m a liczyć, kogo 
swojem otoczyć zaufaniem. Myśl jasna i n a j­
pewniej prowadząca do celu nie została p rze­
cież popartą zapewnie z o b aw y , żeby złośliwe 
p a rty e , dla k tó rych  nic niem a św iętego, dla 
których potw arz i obelgi najm ilszą rozkoszą, 
nie rzuciły się z w łaściw ą sobie wściekłością 
na n iew ątpliw ą naw et cnotę-. Przez uszanowa­
nie dla szlachetnego sk rupu łu  Em igracyi i my 
o ile pam ięć na dobro publiczne dozw oli, s ta ­
rać się będziemy uniknąć drażliwego ocenienia 
indyw iduów , ale natom iast w ykazując obo­
wiązki , jak ie  spełnić przyjdzie Komitetowi Na­
rodow em u, wykażemy potrzebę powołania 
osób rozum iejących ich rozciągłość, zdolnych 
do spełnienia wysokiej m issyi, w n ad z ie i, ż e 'j
to znacznie przyłoży się do usunięcia niepewnO' 
śc i, jak iej rapport z przedwstępnego w otowo' 
nia oczywistym jest dowodem .

W yprzedzeni przez Demokratą, mogliśmy sic 
nie spieszyć ze wzm ianką w  dzienniku naszyli1 
o nadesłanem  do nas z H avre przystąpieniu Ob- 
Jan a  Skórzewskiego do protestacyi przeciwko 
systematycznym frym arkom  arystokracyi poi' 
skiej , uosobionej w  Czartoryskim. W spom ina' 
ją c  dziś o przychyleniu się Ob. Skórzewskiego 
do poważnego ak tu  Em igracyi Polskiej, rzuci' ■ 
my Czytelnikom naszym ogólną uwagę że , jeżeb 
rzeczony ak t został na zawsze wym owną odpo' 
wiedzią na kuglarstw a podejrzanego opiekuni1 
Em igracyi i P o lsk i; to postępow e zwiększani® 
się pa nim  podpisów w  obec gorączkowego 
miotania się Czartoryskiego, w  obec bezwstyd11 
p ism a, k tóre wzięło na siebie antrepryzę v/T  
kucia dla niego k o ro n y , dowodzi postępu op1' 
nii publicznej , k tórą sama arystokracya nie11' 
ważnie rozjuśnia i naglem  odkryciem  całej szp® 
tności swojej od siebie odpycba. Dajemy sp°' 
sobność pism u Trzeci M a j,  gorliw em u o z*' 
chow anie respektu  i uniżoności, oskarżeń1* 
nas o obrazę fikcyjnego majestatu, k tóry dla t®' 
go tylko głowę podnosić ośmiela się , że Etn1' 
gracya , sądząc iż uderzony je j potępieniem z® 
grzebie się w  nicości sw o je j, zajmować się ni®* 
nie raczyła.

vr B ruxelli, dnia i5  M arca i84o roku.
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